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i M c  M ie M a  Sowiecka ankieta w sprawie wojny I
Zamknięcie sesji sejmowej przed jej rozpoczę j Moskwa. „Izwestja4' przeprowadziły w spra- hard Haupt mann oraz Remarąue, autor głośnej 

ciem nie jest dla polskiej opinji publicznej ani ■ wie przyszłej wojny sowieckiej ankietę wśród pi- powieści „Na zachodzie nic nowego . ;
niespodzianką, ani „sensacją*4; jeżeli idzie o poli \ sarzy obu kontynentów. Moskwa. Ulubionym argumentem pai tyjnym
tykę rządów ‘„pomajowych", społeczeństwo i nie j Na ^stawione telegraficznie pytanie: „jakie g f l i n i c Z
zdolne jest jrn dziwie się czemukolwiek i mcze- ,będzie #1Bie stanowisko na wypadek wojny prze MeiiSczeństvJ?^^Skte^zJkomo stafe zagS :: -
go tez od nich me oczekuje. j ciwko ZSRR.'-  szereg pisarzy nadesłali już od- ^ V 2 d o v ^  S S Ł Ł  z? S m  Ł S ta d ó T S  W

Przed rokiem jeszcze, kiedy na czele gabinetu powiedzi. Część ich deklaruje juz przy tej okazji . dni } szczególności Pólski O tern uro-
ministrów stanął p. Kazimierz Switallski, rząd Swe sympatje dla Sowietów, część zaś wyraża ™odmeh ^
jego traktowali niektórzy jako zapowiedz jakichś wiarę w dalszy rozwój ruchu socjalistycznego, J ^ o  niem przy każdei sposobności człon-

klory prze“ kodzi nowym “ ■ |

szyzmu pu łkow ^w »k iego“ o ,^ tro »v y » lu ^  po»’i « « :  „mnie zapewne powiesza". d o w ^ ^ p S S ^ p r z y g o t o w S e ^ r ^ m ^ u  I
S n ^ P r z X p e  dotyehLs^ego^s iro - S S j S  % 5 S S Z i  ■
JU, o jakichś szeroko zakrojonych zamierzeniach wojna nie jest wogóle możliwa. tów i oparcia ich stanu obronnego na dalszej roz-
tak ogromifym^kosztem obja włfdię w Państwie Wieluz pisarzy sowiecką ankietę pozostawiło budowie przemysłu i rekonstrukcji socjalistycz-
musi czuć obowiązek usprawiedliwienia tej ceny *>3z odpowiedzi. Do tej grupy należą m. m. Gar- nego  ̂gospodarstwa wiejskiego.________________
straszliwej przez dokonanie reform wielkich i — -------  . . 7 . .
trwałych, musi zdobyć się na odpowiadający wiel Niemiecki program wschodni. Wizyta duńskiej i angielskiej eskadry w Gdym.
kości tych ofiar, na daleką przyszłość obliczony Projekt ustawy o pomocy dla niemieckich Gdynia. W pierwszych dniach Lipca odwie-
program naprawy Rzeczypospolitej. Przedstawi- kresów wschodnich wpłynął już do parlamentu dzą nasz port okręty wojenne Danji i Anglji. 
ciele stronnictwa rządowego robili miny tajemni- Rzeszy. Odnośny akt nosi podpis kanclerza Rze- iNa dzień 3 lipca zapowiedziany jest przyjazd |
cze, szerzyli nastrój wyczekiwania i nadziei. gzy i 7 ministrów, a mianowicie: min. sztabu, ro- eskadry duńskiej, składającej się z krążownika 

Dzisiaj nikt już żadnych reform nie czeka, bót, komunikacji, spraw wewnętrznych, wyży- szkolnego „Hojmdal“ (1400 ton), bazy łodzi pod- 
nikt w1 nie nie wierzy, nawet nikt wiary w nie nie wienla, gospodarstwa państwom'ego i min. dla wodnych „Gustaw Goorner" oraz pięciu łodzi 

* ł usiłuje podtrzymywać, chyba tylko jeszcze tu i obszarów obsadzonych. podwodnych. Okręty duńskie zabawią w Gdyni
ówdzie jacyś spóźnieni organizatorzy BB., pra- Program obliczony jest na lat pięć i przewidu do dnia 7 lipca.
gnący się pizypodobać chwilowym władzom są- je wydatki w wysokości 1 miljarda 300 miljo- w  dniu 5 lipca przybędzie do zatoki flotyla ;
dząc, że może jednak jeszcze im coś skapnie, jeśli nów mk, a więc nieco mniej jak 3 mil jardy zło- torpedowców angielskich w liczbie dziesięciu. Po 
nie pożyczka, to może choćby orderek. Dziś już tych. Z kwoty tej przeszło pół miljarda złotych łowa flotyli zawinie do Gdyni reszta zaś do Gdań 
wie każdy że odraczanie czy zamykanie sesyj sej przeznaczono na nową kolonizację, a prawie 1 gka.
mowych lub senackich nie jest początkiem ja- miljard zł. na długoterminowe pożyczki hipo- |
kichś na większą skalę zamierzonych przemian i teczne. Konfiskata tajemniczego transportu narkotyków
przekształceń, że jedynym sensem, jedynym ce- < Konferencja Malej Ententy. Wiedeń. Wielkie poruszenie wywołało tutaj
lem tych „posunięć^ jest utrzymywanie istnieją- , p Gzczyrbskiego wykrycie wielkiego transportu narkotyków Tran
cego stanu rzeczy: powagi „mocarstwowej , kto- | ,  *  i wział udział w konferencii prasowej ?P°rt skladał S1̂  z 38 skrzyń, zawierających fero-
rej świadectwem są raz po raz powtarzające się ;f„vpf Rntpnf v̂  w  Srczvrhskiem Jeziorze w Wv- kokain  ̂ 1 morfinę. Przesyłka została nada-
prowokacje na naszych granicach, pomyślności sokkh Tatrach została otwarta konferencja pra- na w Konstantynopolu i załadowana na statek 
gospodarczej, odczuwanej przez wszystkie war- “ f i  « ^konferen?hSo?a udział włoski Ogólna waga szmug-lowanych
st wy ludności i wszystkie dzielnice, przedewszyst JJ®1 kJ . oraz naczelnicy w ydS ów pra- narkotyków wynosi 1100 kg. wartości trzy ćwierci
kiem zaś... sanacji moralnej, której symbolem g j^ vch ykrai(Jw wchodzących w^kład Małej ^n- miljona franków. Dotychczas nie zdołano ustalić 
jest, — pisze „Gazeta Warszawska" — choćby p. sowych kiajo , zą y j ani nadawcy tej tajemniczej przesyłki, ani też
generał Górecki na czele Banku Gospodarstwa ' en nunktem nroeramu konfe- fakOcznego miejsca jej przeznaczenia. H

ProIOBgala okrasa Ukwidacjl ko_ y) ^  |
„sanacyjnego" poza nią -  pustka zupełna, ma- en z  ± .  tMUegow Chinach. lowych. 
razm, doszczętne, beznadziejne wyjałowienie. Chanbiński „Tygodnik Polski" donosi, że od Oni a 18 bm. p. minister Skarbu wydał okólne

I dlatego odraczania czy zamykania sesyj par kjiku miesięcy funkcjonują ogólnokształcące kur zarządzenie do Izb Skarbowych, regulując tryb 
lamentarnych wszelkie wogóle przemyślne posu- wzorowane na uniwersytetach ludowych. Roz 'udzielania dalszej prolongaty okresu likwidacyj- 
nięcia taktyczne rządu p. Sławska, słusznie cał- w ̂  kurs5,w jest zapewniony; cieszą się one licz- nego przedsiębiorstw sprzedaży napojów alkoho-
kiem nie budzą w opinji publicznej jakiegoś ży- na frekwencją i zyskują wielu sympatyków w lowych, na które koncesje prawomocnie zostały
wszego zainteresowania. Społeczeństwo zdaje so szerokich kołach miejscowej Polonji. Wykłady cofnięte.
bie sprawcę, że t. zw. obóz pomajowy nie jest twór odbyniV-aj„ gię w godzinach wieczorowych w gma- Na podstawie tego zarządzenia odroczona jest z ?
czą siłą dziejową, od której możnaby czegokol- ebu stowarzyszenia Gospoda Polska". na óalsze półrocze likwidacja wyżej wskazanych
wiek pozytywnego oczekiwać, że jedynym celem " Ł ” koncesyj, z wyjątkiem wypadków w których ko<n-
wysiłków tego bozu jest zacięta, z dnia na dzień Wianki w Gdym. cesjonarjusze Stali się winni przekroczeń skarbo-
p»*owadzona walka o zachowanie dzisiejszego sta- Gdynia. 23 6 wieczorem Polski Biały Krzyż wych,wydzierżawieniakoncesyj,lubbyliskaza- 
nu rzeczy, tudzież zdobytych w Państwie pozycyj. urządził wianki, pierwsze od istnienia Gdyni. Wo ni sądownie za zbrodnie pospolite lub za prze-

Historvcznie doniosły nolitycznie interesu- bec kilkutysięcznych tłumów publiczności, zebra .stępstwa, wynikające z chęci zysku na karę po-
iacv iest wiec w Polsce dzisiejszej nie system nej na przystani pasażerskiej, przedefilowały licz zbawienia wolności ponad 3 miesiące. -r .-i
taktyki sanacyjnej" który niczegoJ poza ^trzy 1 n e  ł(xłzię> motorówki i kutry rybackie, pomysło- Nie mogą uzyskać prolongaty,osohy z&jtnuj«- 
manTem istniejących kosuTkow, nfe ’r T S  S  przystrojone i ^wietloue Pterwszą n^rodę ce posady rzędowe, lub samorządowe, względnie 

ale m 7w óii narastanie tvch sił czvnnvch w przyznano załodze ORP. „Bałtyk , która wystawi stałe przebywające poza granicami państwa, jak
na^dzfe ła statek K S c T ł a h ^  7 ^  C°  d<> ktdlT Ch wła42et•sieisyeao bezwładu Każdy obław świadczący o peuowcowi „Kujawiak za lodź w kształcie łabę- stracji ogolnej zgłoszą sprzeciw przeciwko dalszo

dzit- trzeci*  “  «■ » wykonywaniu prze, nie handlu napojami al-
Stronnictwa Narodowego, każdy wzrost organiza- gustownie udekorowany jacht żaglowy. koholowemi. Nie uzyskają dalszej prolongaty
cji sił narodowych, każda nowa placówka Mło- ------ ----------------- :—  _ 1............. ..................koncesje, wakujące wskutek zgonu dawnych kon

 ̂ dych OWP., to — ohjektywnie rzecz ujmując — ność i energja ludzi, którzy kłodę tę postanowili cesjonarjuszy.
zdarzenia polityczne o wiele donioślejsze, aniżeli usunąć. Jednak w tej kategorji prezesi Izb Skarbo- ■  |
'wszelkie takie czy inne, „rozgrywki14 taktyczne Szybiki wzrost sił obozu narodowego, sprawna, wy eh. zostali przez p. ministra Skarbu upoważnię 
p Sławka, które przecież żadnej istotnej zmiany karna i sprężysta ich organizacja — to n aj waż- ni do czynienia wyjątków na rzecz prowadzących

l ' \  m.'w obecnem położeniu wprowadzić nie będą mo- mejsze dziś zadanie jx>lityczne chwili, pierwszy przedsiębiorstwa członków rodzin zmarłych, w
V * gły. Nie zachowanie się kłody, leżącej wpoprzek warunek pomyślnego rozwiązania coraz nowych, szczególności zasługujących na uwzględnienie

drogii, budzi zaciekawienie, boć ona sama położę coraz trudniejszych zagadnień, jakie przed Pol- wypadków, gdy te przedsiębiorstwa stanowią je-
mia swojego nie zmieni, ale jedynie siła, spraw- &ką stoją. dynę źródło utrzymania tych osób.

ty ■ Rok X Wrig l UT W ' §PVjj /g\ m Nr‘ 145 I



Sti. 2 D Z IE N N IK  POM ORSKI4* Nr 145

Sp m  duszpastmtw polskiego co Prasacn ulscliodnich
•Lud polski w Prusach Wschodnich cierpi bar I dza z posłannictwem apostołskiem i wytycznemi

dzo wskutek braku katolickich duszpasterzy poi 
skich. Rugowanie języka polskiego z kościołów 
posuwa się stale naprzód. Oto obrazek z Gryźlin, 
pow. Olsztyńskiego (Warmja), podany przez „Ga 
zetę Olsztyńslką" Nr 140; Korespondent tego 
pisma donosi:

— W pierwszą niedzielę po Świętach wstą­
pił w naszym Kościele na ambonę O. Franciszka­
nin i po odczytaniu ewangelji w języku niemiec­
kim, w której mowa o wysłaniu w świat aposto­
łów ze słowami „Idźcie i nauczajcie wszystkie na 
rody“ rozpoczął O. Franciszkanin kazanie wy­
wodząc m. in.:

— Wybaczcie, że chociaż dziś polskie nabo­
żeństwo, nie będę mówił po polsku, bo po polsku 
nie umiem, muszę więc wygłosić kazanie po nie­
miecku. Rozumiem wprawdzie po polsku, gdyż 
chowałem się w dwujęzycznej okolicy, ale mówić 
po polsku nie umiem. Zresztą to wszystko jedno 
ta różnica nie powinna was dzielić. Ustać musi 
ta narodowościowa nienawiść, nie powinno być 
tak, jak podczas wojny, kiedy to mawiano: Gott 
strafe England! Wobec Pana Boga wszyscy są 
równi, nie wyróżnia Bóg jednego od drugiego,
wszystkie narody 3ą mu miłe. Dlatego mówił 

„Idźcie i nauczajcie wszystkie narody14. Mnie też 
wszystko jedno, gdzie moje nauki głoszę. Mogę 
iść do Polski i dokądkolwiek bądź. Gdy byłem w 
Rzymie, byli tam Francuzi, Anglicy, Albańczycy, 
Hiszpanie i inne narody. Rozumiałem też i pol­
skich przedstawicieli, ale mówić nie mogłem, 

gdyż uczyć się po polsku nie mam czasu44.
Korespondent „Gazety Olsztyńskiej!! jejst 

wobec tego pełen goryczy i pisze:
— W tak czysto polskiej parafji, jaką jest 

nasza paraf ja usunięto już śpiew polski i nie 
dzić? Można chyba tylko modlić się: Boże oświeć 
ich Duchem Twoim, by poznali, że to się nie zga- 
myślą tego śpiewu przywrócić. Cóż o tern są-

akcji katolickiej, którą tak zaleca Ojciec Św.
„Gazeta Olsztyńska44 dodaje od siebie:
— Nasi księża z małemi wyjątkami słabo mó

'wią po polsku, to też nic dziwnego, że lud niechęt 
nie słucha ich kazań. Jeśli jakiś ks. misjonarz 
idzie do pogańskich narodów, by im głosić Ewan 
gelję Św„, to zapozna się wpierw z językiem tam 
tejszej ludności, bo inaczej praca jego nie przynio 
słaby pożądanych owoców. Czy więc tutejszy lud 
polski, który oddał sprawie katolickiej duże, bar­
dzo duże usługi, ma być gorzej traktowany od po­
gańskich plemion? „

Od księdza, wychowanego między ludnoś­
cią polską, a pochodzącego w dodatku z rodzi­
ców Polaków, którzy może do dziś dnia ani słowa 
po niemiecku nie umieją, można wymagać, by 
przemawiał do swego ludu, tak jak my, albo mó­
wić jak go matka nauczyła.

Stosunki obecne, pisze „Gaz. Olsztyńska44 
przyczyniają się do zobojętnienie religijnego. Mło 
dzieniec, syn głęboko wierzących rodziców — zo­
bojętniały zupełnie w rzeczach wiary, zapytany o 
przyczynę takiego stanu, odpowiada:

— Poco mam słuchać kazań, kiedy naszego 
księdza proboszcza nie można zrozumieć ani po 
po.i.sku ani po niemiecku. Dawniej kiedyśmy mie­
li proboszcza, mówiącego dotrze po polsku, to 
kościół nasz zawsze był przepełniony, — ale dzfrś?

Dlaczego tak się dzieje? Czy niektórym księ­
żom naciskanym przez germanofilów, braknie 

odwagi?
— Daj więc Boże — kończy Gazeta — naszym 

pasterzom tego ducha i tej odwagi w sprawach 
religijnych, jaką obdarzyłeś pierwszych głosicie­
li i wyznawców wiary Św,, to i lud pójdzie za nimi 
i zniknie oziębłość, zmaleją szeregi wrogów Koś­
cioła. Kościoły nasze znów będą przepełnione i 
nie będą ginąć młode dusze w sidłach komunizmu 
i innego niedowiarstwa.

Ziemiaństwo poznańskie zrywa z sanacją?
iPod powyższym nagłówkiem czytamy w ka 

łowickiej „Polonji44, co następuje:
„W uzupełnieniu naszej poprzedniej wiado­

mości o zmianach w redakcji „Dziennika Poznań 
skiego44 dowiadujemy się dzisiaj, że kierownictwo 
redakcji objął pan Bolesław Szczepkowski", były 
redaktor „Kurjera Poznańskiego44. Kierownictwo 
polityczne objął znany publicysta p. Peretjatko 
wicz, oraz długoletni współpracownik Dziennika 
pan red. Leon Przybyszewski. Sekretarzem redak 
cji mianowano pana Józefa Winiewicza. Naresz­
cie Ziemiaństwo wielkopolskie zdobyło się na 

krok stanowczy i wzięło rozbrat z sanacją44.
Tyle doniesienie katowickiej Polonji.
Gazeta Bydgoska donosi, że dotychczasowy 

redaktor naczelny Dziennika Poznańskiego* pan 
Alfred Uznański, otrzymał istotnie dymisję, w 
jego miejsce rada nadzorcza „Dziennika Poznań­
skiego44 zamianowała naczelnym redaktorem p. 
Szczepkowskiego, który obejmie stanowisko to z 
dniem 1 lipca br.

Król Alfons bawił przejazdem w Paryżu.
W bankiecie w ambasadzie hiszpańskiej wzię 

li udział prezydent Doumergue, ministrowie 
Briand i Maginot oraz wielu wybiiitnych osobi­
stości francuskich i hiszpańskich. Król był inco­
gnito na wielkim steeple chase w Auteuil. Wczo­
raj król hiszpański wyjechał do Londynu.

Porozumienie literatów słowiańkich.
iW Warzawie odbyło się staraniem zrzeszenia 

beletrystów polskich oraz prof. J. Benesicza i prof 
Vydry pod przewodnictwem Stefana Krzywoszew 
skiego wspólne posiedzenie przedstawicieli lite­
ratur czeskosłowackiej, jugosłowiańskiej i pol­
skiej.

Po dyskusji postanowiono powołać do życia 
komitet wykonawczy dla szerzenia znajomości i 
rozpowszechniania literatur tych krajów. Do ko­
mitetu wykonawczego zostali wybrani prof. Be- 
n esic z (Jugosławja), Krzywoszewsfci i Smolarski 
(Polska) oraz prof. Vydra (Czechosłowacja). Ko­
mitet ten ma się zająć opracowaniem specjalne 
go regulaminu stałego porozumienia pomiędzy 
pisarzami tych krajów.

Fronda w sanacji wielkopolskiej.
Coraz wyraźniej zarysowuje się rozłam w o- 

bozie rządowym. Przeciwko polityce obecnego 
rządu występuje ostro były minister Czechowicz 
a także coraz mocniej krytykuje ją „Przełom44, 
organ Zjednoczenia Pracy Miast i Wsi. W ostat­
nim numerze tego pisma z krytyką wystąpił dr. 
Konkiewicz, wódz i kierownik ideowy Zjednocze­
nia Pracy miast i Wsi w Poznaniu.

W artykule pod tytułem „Alarmująca sytu­
acja w Wielkop.44 p. dr Konkiewicz konkluduje:

„Niemożliwa jest dallsza nasza współpraca 
zarówno z komitetem regjonalnym (Be-Be), jak 
i z obecnym wojewodą poznańskim, jako formal 
nie odpowiedzialnym za panujący stan rzeczy. 
Nie możemy brać współodpowiedzialności za to 
wszystko, co się tu od pewnego czasu dzieje, sko­
ro się tak źle dźieje i skoro nie mamy wpływu 
na usunięcie źródeł zła44.

A więc jest to wyraźna zapowiedź rozłamu 
i usunięcia się z Be-Be.

Karol II o Briandzie i Malej Entencie.
W rozmowie z korespondentem „Neue Freie 

Presse44 oświadczył król rumuński Karol, że na­
ród rumuński jest wdzięczny Briandowi za jego 
pracę na rzecz uspokojenia Europy. Memorjał 
Brianda, w sprawie Paneuropy da się na razie 
osiągnąć w dziedzinie gospodarczej i społecznej. 
Co do Małej Ententy oświadczył król, że Rumun­
ia dąży do stworzenia podstawy gospodarczej dla 
przymierza politycznego. Spodziewam się — po­
wiedział król — że się nam uda w niedługim cza­
sie dojść do uchwytnych rezultatów. Państwa 
naddunajskie posiadają wspólne interesy, zwła­
szcza w dziedzinie agrarnej. Sądzę, że do tej współ 
noty uda się przyłączyć Węgry, Austrję i Polskę.

Uroczystości sokolskie w Biało grodzie
trwają od szeregu dni przy olbrzymim napływie 
publiczności z całej Jugosławji i ze wszystkich 

krajów słowiańskich. Jako przedstawiciel so­
kołów polskich przyjechał do Białogrodu hr. A- 
dam Zamoyski, któremu towarzyszy córka

Dzień wczorajszy był świętem młodzieży so­
kolskiej, która w olbrzymim pochodzie', złożonym 

z 15000 osób przeciągnęła przez miasto. Król 
Aleksander w otoczeniu przedstawicieli rządu 

przyglądał się pochodowi z okna pałacu królew 
skiego. Publiczność entuzjastycznie witała po­
chód młodzieży, wznosząc niezliczone okrzyki na 
cześć młodych Sokołów i na cześć króla, który 
jest szefem honorowym sokołów jugosłowiań­

skich, niesłychanie wśród nich popularnym.
Angielski samolot „Southern Gross',

który odleciał w poniedziałek rano do lotu trans 
atlantyckiego, znajdował się we wtorek wieczo­
rem około godziny 24 w pobliżu wielkich ławic 
piaskowych u wybrzeży Now'ej Findlandji. W pół 
godziny później podał swą pozycję następująco: 
49 0 4‘ półn. szerokości i 40° zachodniej dług. to 
jest około 450 kilom., od wybrzeża amerykańskie 
go. Przybycia samolotu w Nowym Yorku oczeiku 
je się około południa.

RADY GOSPODARCZE.
Co dalej?

Rząd zamknął sesję nadzwyczajną Sejmu. 
Sesja ta istniała wprawdzie tylko na papierze. 
Zamknięto coś1, czego wcale nie było.

Coprawda — pisze „Kurjer Poznański44. — 
nieoceniony p. Car będzie dowodził, że listem Konsty­

tucji nie została naruszona. Ale o wiele logiczniejsze i zdro 
wsze jest rozumowanie, że skore Konstytucja daje Sejmo­
wi prawo zwrócenia się do Prezydenta o z wołane i Izby pa 
sesję nadzwyczajną, to nie na to. aby sesja ta wogóle nie 
mogła pracować. Jeden z przepisów konstytucji został więc 
w praktyce przekreślony. Gzy to jest dopuszczalne- Czy 
nie mamy tu do czynienia z wyraźnem naruszeniem du- 
chv Konstytucji, co pociąga za sobą surową odpowiedzial­
ność?

Podobno posłowie zażądają ponownie zwołania sesji 
nadzwyczajnej . Prawdopodobnie i ona mieć będzie prze­
bieg taki, jak ostatnia. Rząd chce rządzić bez Sejmu. Ale 
wskutek tego powstaje impas (próżnia) polityczny, gos­
podarczy i ustawodawczy. W  okresie kryzysu gospodar­
czego i trudnej sytuacji zewnętrznej niezbędne kolo machi 
ny państwowe) stanęło. Zabawa to dla Polski zbyt kosz­
towna, Igraszki z Sejmem, które pochłaniają uwagę kół 
rządzących, nie bawią już dziś nawet dowcipnisiów z te­
atrzyków rewjowych. Utrzymują one w kraju napięcie 
i stan niepewności, którym przejmuje się zagranica. Unie­
możliwiają normalizację stosunków.

Kraj wciąż pyta: co dalej: nie znajdując odpowie­
dzi. Wałka rządu z Sejmem nie jest twórcza i daje dziś 
już tjlko rezultaty negatywne. Widzi to dziś każdy zdro 
wy obywatel. Zwłaszcza, że dla każdego jest jasne, iż rząd 
każdej chwili może Sejm rozwiązać, zarządzając nowe wy 
bory. I zapewne Sejm o to wcale sie nie obraza.

Ale rząd tego nie robii, bo boi się wyborów. Min. Skład 
kowski nawoływał niedawno wszystkich do współpracy, 
Ale p. Sławek tej współpracy nie chce, inaczej zwołałby 
Sejm. Stąd też cała odpowiedzialność za obecne położe­
nie Polski spada na rząd. Seirn od tej odpowiedzialności 
jest wolny. Oto, do czego doprowadziła antysejmowa poli­
tyka „sanacji".

Czyja ręka?...
„Nieznani44 sprawcy usiłowali przeszkodzić 

odczytowi Nowaczyńskiego w Krakowie pt. „Gazy 
md Warszawą44. Mimo „sanacyjnych44 gazów łza 
wiących, zatruwających powietrze niewinnej pu­
bliczności Nowaczyński, mając zresztą przed so­
bą kosz kwiatów, dokończył odczytu.

Kito są „nieznani * — piisze „Słowo Pomorskie41 — łatwo 
się domyślić.

„Nieznani44 również wybili szyby w redakcji „Słowa 
Pomorskiego44, „nieznani44 zalali szyby „Słowa Pomorskie­
go 4 smołoeterem, „.nieznana" -napisali list do „Berliner 
Naehtausgabe „nieznani" pisują „nastrojowe44 artykuły 
do przeróżnych ,„de-peków , nie znani44 i nikt im ogo 
,na przydeptać nie może.

Kilka gazet a między imaiemi i wojewodziński „De-Pe 
nr. 143):

— „Gdy Nowaczyński po zakończeniu odczytu wsiadł 
do auta, grupki młodzieży i publiczności żegnały odjeżdża. 
jącego gwizdami i wrogiemi manifestacjami, przyczem 
obrzuciły go nową salwą zgniłych jaj. Niefort. prelegent 
pod osłoną policji czmychnął z Krakowa.

Chyba teraz przekonał się „namacalnie44 co myśli Kra 
ków o jego „ideologji" i uwolni raz na zawsze nasze mia­
sto od swych niepożądanych wizyt". —

Na te brednie wprawdzie nie wprost odpowia 
da szanowany i niekłamliwy organ katolicki Kra 
kowa „Głos Narodu44 (nr. 161 z dnia 23 6 br):

— „Kurjer 4 krakowski majaczy coś . o „nieudałym wy 
fStępie" Nowaczyńskiego w Krakowie. Śni mu się „pewna 
ilość osób" na sali oraz fakt, że prelegent pod osłoną poli­
cji czmychnął z Krakowa. Kłamliwość pisemka jest do­
statecznie znana. Każdy kto byl na odczycie Nowaczyń­
skiego wie, że sala Bolońsikiego była przepełniona. Prele 
gent nie czmychnął, bo przebywa dotąd w Krakowie. W  
tych dniach wygłasza swój odczyt wDąhrowie i w Kielcach

Z tego oświetlenia niech spojrzy czytelnicy 
na informacje „Dnia Pomorskiego44. Warto sobie 
przypomnieć, że w sprawozdaniu z odczytu Nowa 
ezyńskiego w Toruniu organ ten „roźtkliwiał 

się44 nad treścią, odczytu prelegenta, a dziś dostał 
z Krakowa... sanacyjne gazy,

Po wyborach gnieźnieńskich,
W nrze 24 „Przełomu44, organu Zjednoczenia 

Pracy Wsi i Miast, znajdujemy artykuł, poświęco 
ny wyborom w Gnieźnieńskiem. Jak wiadomo, 
sanacja usunęła się od udziału przy tych wy­
borach.

— „Wycofanie listy nr. 21 (Zjednoczenia Pracy Wsi 
ri Miaist i NPR. lewicy) było niespodzianką dla n/ej organi­
zatorów, którzy do wyborów chcieli stanąć. Jak to w spo- 
isóo techniczny" zostało wykonane, chyba lepiej nie pisać. 
Zaznaczyć należy, że za agitację przeciw udziałowi w wy­
borach — odpowiedzialność wzięły na siebie komitety 
powiatowe BBWR..

Na czem polega przegrana nieobecnych? Przedewszyst 
kiem liczba posłusznych wezwaniu abstynencji okazała 
się nikła. Następnie przyjęcie odpowiedzialności na siebie 
iza mandat niemiecki bynajmnej nie wzmocni obozu pro- 
rządowego na przyszłość w Wielkopolsce. I wreszcie braku 
aktywności nie wyrównają nigdy nawet „sukcesy" natury 
negatywnej". —■

Z takiego stanowiska organu sanacyjnego 
(widać bardzo silne rozdźwięki w łonie Be-Be. Sa­
mi przyznają, iż front sanacyjny nie był jedno 
lity, gdyż o ile konserwatyści nawoływali do u- 
działu w wyborach, o tyle tzw. „Młoda Polska.4 
usunęła się od wszelkiej akcji ze ŵ zglęidu na „so 
lidarność obozu prorządowego44, a tylko sekretar 
jaty Be-Be działały negatywnie. Sanacja sama 
przyznaje się do odpowiedzialności za dopuszczę 
nie wskutek propagandy abstynencji do wyboru 
Niemca wr tym okręgu.

Znamienne posunięcie.
(Pisaliśmy wczoraj, że nominacja ks. prof. 

Żongołłorwicza na wiceministra oświaty ma cel 
wyraźny aż nadto. Takiż sąd wydaje cała prasa 
katolicka i narodowa. „Kurjer Poznański44 tak
0 Lem pisze:

Chodzi o uratowanie p. Czerwińskiego, jako miiinistra 
którego polityka wyznaniowa spotkała się z potępieniem 
episkopatu w komunikacie z dnia 7 lutego hr. Prasa „sa­
nacyjna44 sama podkreśla znaczenie tej nominacji dla obo 
zm rządowego. A wiec „Czas4' pisze, że ks. Źongołłowicz 
jest „osobistym przyjacielem i wielbicielem marszałka Pił 
sudskiego". A „sanacyjna" Polska Zachodnia stawia krop­
kę nad i, pisząc:

„Polityka rządu w dziedzinie oświatowej i religijnej 
nie zmieni się w niczem. Będzie ta sama jaką reprezento­
wał minister Czerwiński. Atakowanie go więc — byłoby 
jednoczesne atakowaniem przedstawiciela katolicyzmu, 

który wraz z nim resort ten będzie prowadził.",,
Wobec tego krakowski „Głos Narodu44, mają 

cy styczność ze sferami duchownemi, tak oce­
nia ostatnią nominację w rządzie:

„Przez nominację księdza katolickiego na stanowisko 
wiceministra w r. i o. p. chce „sanacja(ł uniemożliwić o- 
bronę praw Kościoła przed posunięciami antykatolickich 
czynników w min w .r. i o p. a równocześnie chce sobie 
umożliwić — jak to otwarcie wyznaje „Polska Zachodnia! 
* — prowadzenie dotychczasowej polityki wyznaniowej. 
Ks:*ądz wiceminister Źongołłowicz byłby zatem w myśl 
komentarza „Polski Zachodniej" tylko parawanem dla 
ministra Czerwińskiego-

„Nie przypuszczamy, żeby się ks. profesor Źongołło­
wicz na taką rolę zgodził. Jeśli urząd wiceministra przyjął 
to napewne dopiero po upewnieniu się, że się nie powtórzą 
juź dotychczasowe antykatolickie posunięcia min. w r.
1 o. p w sprawie sekt, Łowicz, reklama Kaden Bandrow- 
skiego itp. Jeśli jednak ^sanacja" wyobraża sobie inaczej 
tę nominadię, to nie ulega wątpliwości, że ks.. profesor, 
Źongołlowficz będzie miał zadanie niezmiernie trudne44.
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Stella Kozłowska.

Pod sztandarem Chrystusowym
Wielka manifestacja religijna, kitóra odbę­

dzie się w Poznaniu w dniach 26 — 29 czerwca 
jako I. Krajowy Kongres Eucharystyczny w Pol­
sce — zaświadczyć ma publicznie o naszem przy 
iwię,zaniu do Wiary św., czego od chwili zatknię­
cia sztandaru Chrystusowego na ziemiach pol­
skich, ojcowie nasi dawali wielokrotnie dowody 
na polach bitew, staczanych z wrogami chrzęści 
jaństwa.

Dzisiaj w obronie wiecznej Prawdy nie prowa­
dzą już państwa walk orężnych ale nienawiść jej 
nieprzyjaciół nie zmniejszyła się. Przeciwnie — 
w miarę rozszerzania się wpływów Kościoła kato­
lickiego wzrasta i z coraz większem natężeniem 
uderza o twardą opokę, na której oparł on swoje 
fundamenty.

Zmieniły się tylko metody walki.
Widzimy to, patrząc na zakusy heretyków i 

sekćiarzy, którzy żadnemi nie gardząc środkami, 
tu i owdzie przybierając nawet fałszywe pozory 
przyjaciół ludzkości — jak czerw próbują podci­
nać korzenie katolicyzmu jego wyznawców spro 
wadzać na manowce.

(Rozumiemy to, słysząc o prześladowaniu 
chrześcijaństwa w bolszewji, gdzie od lat już tylu 
wszystko, co nosi znamię krzyża, tępione jest z 
zaciekłością, gdzie kościoły zamieniane są na ki­
na a duchowieństwo gnije w lochach.czerezwy- 
czajki lub pędzi żywot męczeński na wyspach So­
ło wieckich.

Tłumaczą nam to wreszcie owe zakusy niewi­
dzialnej potęgi, która chociaż nie występuje jaw 
nie — przez agentów swoich działa destrukcyjnie 
godzi w podwaliny społecznego ładu., rozsadza 
spoistość rodziny, usuwa krzyże z instytucyj pań 
stwowych, występuje przeciwko nauce religji w 
szkołach.

Taka jest obecnie faza owych zmagań ducha 
ciemności z duchem światłości, których począ­
tek datuje od czasu powstania Kościoła. Jak je­
dnak dotąd nic nie zdołało zachwiać jego podwa­
linami, tak i nowe metody atakowania zawiodą, 
bo zawieść muszą.

Kościół, stojący na wysokości swego zada­
nia, znajdzie zawsze skuteczne sposoby dla obro­
ny powierzonych sobie prawd religijnych i zasad 
moralnych. W tej akcji obronnej pomagać mu 
jednak musi całe katolickie społeczeństwo — 

wszystkie jego warstwy, bez różnicy Wieku i kwa 
lifikacyj umysłowych; zwłaszcza młodzież zacią­
gać się powinna pod sztandar Chrystusa, ofiaru 
jąc Mu pierwociny swych uczuć i ofiarne serce.

W ten sposób spłacimy obowiązek wdzięcz­
ności ku Rogu utajonemu w Najświętszym Sa­
kramencie za tyle łask duchownych, jakich nam 
udziela ofiarując się codziennie w bezkrwawej 
ofierze Mszy św. na ołtarzach kościołów naszych 
i w Komunji świętej. Tej wdzięczności damy rów 
nież wyraz w dniach Kongresu, licznym udziałem 
w manifestacjach religijnych.

Podniosą one na duchu tych, których przytło 
czyły swym ciężarem przeciwności życiowe, ©grze 
ją serca dotąd zimne i obojętne. Obrady sekcyj­
ne, tak różnorodne obejmujące tematy i zainte­
resowania, każdemu uczestnikowi dadzą sposob­
ność pogłębienia swych wiadomości religijnych 
1 społecznych. Każdy wyniesie z nich serce boga­

LUDWIK STASIAK

B R A N D E N B U R G
i 11) Kraina słowiańskich mogił

— Nie rzucajcie oszczerstw. Książę Mściwoj 
tego nie uczynił

— Wierzę w twe słowa. Niemniej zdrady kra 
ju lud mu nigdy nie przebaczy

—  Zapłać mu za jego czyny Marzanno
t— Boże ześlij piorun!
— Piorun?! Za mała kara Nie piorun dla Mści 

woja, sucha wierzba
— Stryczek dla brata jego Mieczysława
Podróżny nędzarz słucha — długo słucha —

wytrzeszcza oczy tchu mu brakuje — otwiera u- 
sta, serce bije gwałtownie strach — chce uciec 
sił niema pośliznął się na podściółce suchych 
iglic sosnowych i wycieńczony na ziemię 
pada

Nieszczęście. Gorycz. Pali w piersiach. W 
mózgu płomienie Żeby się ta ziemia zapaść chcia 
ła, przyjąć go do łona.

— Bracia — wszak to bracia moi.
— Jam winien! — szepnął.
Myśli się plączą, myśli szaleją.
— Na kolana przed ludem upadnę, winę mu 

wyznam, o litość prosić będę. Nie. nie, niechże 
zabiją — jam tego wart.

Zmysły go odstępują. Gdy za chwilę potrafił 
się zdobyć na myśl, w oczach stanęła żona.

— Nie, nie — ja muszę żyć — dla niej żyć 
muszę.

Gromada ludzi w grabinie jeszcze mówiła. 
Co mówiła, nędzarz już nie słyszy. Ukląkł, zaczął 
się czołgać. Cichutko po omacku przez głogi się 
plezie. Żeby nie słyszeli ludzie — żeby się nie zdra 
dzić. Wydobył się ze świerków, przeszedł przez

tsze choć o jedną prawdę, która z małego ziarn­
ka rozrastając się w bujny kłos, rodzić będzie 
nowe ziarna, na pożytek innych dusz, ku coraz 
większej chwale Chrystusowej.

Takie daj nam Boże, wydać powinien owoce 
I. Krajowy Kongres Eucharystyczny w Polsce, 
który, jak wierzymy, zapoczątkuje dalsze Kon­
gresy, na szerszą już, międzynarodową zakreślo­
ne miarę.

Za czasów niewoli, gdyśmy byli rozbici na 
trzy zabory i kiedy nie wolno nam było nigdzie 
występować jako jeden, niepodzielny naród pol­
ski, — kiedy byliśmy pozbawieni politycznej nie­
podległości, a pod zaborami pruskim i rosyjskim 

doznawaliśmy najsroższych prześladowań, — 
wtedy nie mógłby nigdy do skutku dojść żaden 
większy zjazd, żadne zebranie, w którem nieprzy 
jaciele nasi dopatrzyliby się niewątpliwie jakie­
goś spisku przeciwko ich gwałtom. Teraz, naród 
polski, z łaski Bożej przywrócony do prawa go­
spodarzenia na własnej swej ziemi będzie ucze­
stnikiem i świadkiem pierwszego w Polsce, wiel­
kiego zjazdu katolickiego, odbywanego pod Naj­
wyższym Patronatem Jezusa Chrystusa, utajo­
nego w Najświętszym Sakramencie.

Eucharystja, ta wielka, niedościgniona dla 
ludzkiego rozumu Tajemnica Ołtarza, będzie na 
tym zjeździe źródłem i natchnieniem całej pracy 
katolckiej rezultaty tej pracy, ujawnione w rezolu 
cjach poszczególnych komisyj, oraz plenarnych 
zebrań, będą wskazówkami dla każdego katoli­
ka. jak w każdym przypadku winien jest postą­
pić, o ile chce pozostawać w istotnej zgodzie z 
nauką Kościoła. ,

Odzyskaliśmy Ojczyznę niepodległą po ruj­
nującej wszystko wojnie i po jeszcze gorszej, 

stuletniej pracy naszych nieprzyjaciół zaborców, 
dążących wszelkiemi drogami do odebrania nam 
tego, co jest dla nas najdroższe, tj. wiary, języka, 
naszych zwyczajów i obyczajów. Nie oczyściliśmy 
jeszcze naszej wolnej Ojczyzny z gruzów, jakie 
pożoga wojenna pozostawiła, Nie jesteśmy, co gor 
sza, wolni od działań wywrotowych rozmaitego 
rodzaju niepryjaciół Kościoła, którzy chcieliby 
tw naszym narodzie zgnieść wiarę w Boga, oder­
wać nas od świętego Kościoła katolickiego. Cały 
szereg ludzi chce nam narzucić śluby cywilne, 
czyli uprawnić nałożnictwo, — chce wprowadzić 
rozwody, a więc zniszczyć rodzinę, tę podstawą 
każdego społeczeństwa, — chce usunąć ze szkół 
naukę religji, jako jakiś wymysł, nikomu na nic 
niepotrzebny. Podszeptują nam agenci tych nie­
przyjaciół Kościoła, że można być dobrym katoli 
kiem, wierzyć, na nabożeństwa uczęszczać,spowia 
dac się, etc., a jednoceśnie tam, gdzie się sprawy 
te decydują, głosować za wprowadzeniem ślubów 
cywilnych, dozwalać na usunięcie krzyża ze szko­
ły itd, „

Kongres Eucharystyczny, ten pierwszy wiel­
ki zjazd katolicki w Polsce, w szeregu odczytów, 
po których wywiąże się dyskusja, ogłosi rezolucje 
oparte na prawdziwem zrozumieniu zasad religji 
katolickiej i obowiązków jej wyznawców i rezolu­
cje te będą drogowskazami dla każdego katolika 
prawdziwego. To też, kto tylko może, komu oko­
liczności domowe i środki materjalne na to pozwo 
lą, powinien bezwarunkowo postarać się przybyć 
do Poznania, aby tam z ust najpoważniejszych 
ludzi usłyszeć, jak w wielu okolicznościach na­
leży postąpić, aby samemu w niejednym wypad­
ku cośkolwiek powiedzieć w dyskusji i wreszcie,

leszczyny, idzie puszczą i idzie. Nogi go niosą sam 
nie wie, dokąd idzie.

W przepaści urwistej coś bieleje; jakby ludz 
ka chata. Chce ją obejść, minąć z ludźmi się nie 
spotkać — uciec.

Nogi odmówiły posłuszeństwa. Brakło siły. Ru 
nął przed opłotkiem. •

Z chaty wybiegł kmieć.
— Coś ty za jeden? Czego chcesz?
— Zlituj się — daj mi chleba
— Cichost dźwignął ze ziemi człowieka, posa 

dził przed chatą; przyniósł z komory kołacz, rybę 
suszoną miodu, nakarmił i napoił pielgrzyma.

— Skąd przybywasz? Kim jesteś — zapytał 
podróżnego.

— Z krańca świata idę.
— Możeś ty sługa i żołnierz cesarza? Możeś 

ty jeden z drużyny książąt naszych, którzy włas 
ny kraj zaprzedali wrogowi? Możeś ty jeden z te­
go pułku łotrów.

— Nie pytaj mnie.
— Nie chcesz mówić? Kimkolwiek jesteś, je­

steś gościem moim. Widzę, żeś obdarty i nagi. 
Spocznij tu. W skrzyni mej znajdę konopną ko­
szulę, nie zabraknie i sukmany, którą się odzie­
jesz, nim jutro w dalszą wyruszysz drogę. Teraz 
idę posłać ci łoże.

— Uczyń to. Od nowego miesiąca jednej no­
cy nie spałem pod dachem.

— Święta dziś Mała Noc czerwcowa, którą 
uroczyście obchodzim. Jeśliś jednak strudzony, 
zaniechaj obrzędu i idź spać.

— Pierwsza noc, pierwsza spokojna noc cicha
i— Sen doda ci siły. Łoże suchym liściem

wyścielę wilczą skórą cię okryję.
'Cichost wszedł spiesznie do chaty, podróżny 

został sam przed domem.
— Strudzonym i ścigany jako pies...

jak najliczniejszym udziałem w tej wielkiej ma­
nifestacji katolickiej stwierdzić, że odrodzony 

naród polski jest takim samym wiernym synem 
Kościoła, jak jego przodkowie, którzy z pieśnią 
„Boga Rodzica" szli krew swą przelewać w obro 
nie Wiary i Ojczyzny na polach Warny, Choci­
mia, Lignicy i Wiednia.

Aresztowanie Weisbluma.
Warszawa. Na lotnisku Mokotowskiem aresz 

towano inż. Jakóba Weisbluma, dyrektora fa­
bryki wirówek „Diabolo - Separator". Weisblum 
wybierał się w podróż aeroplanem do Gdańska, 
Aresztowano go na żądanie poznańskich władz 
sądowych, które oskarżają Weisbluma o naduży­
cia podatkowe i przemyt przez granicę polsko - 
gdańską wirówek bez cła. Straty Skarbu Państwa 
sięgają kilku miljonów złotych. Oprócz inż. Weis 
bluma zatrzymano jeszcze 7 osób.

Pożar wsi.
Kalisz. W sobotę we wsi! Spiemierz w pow. 

tureckim wybuchł pożar. W ciągu pół godziny nie 
omal cała wieś stanęła w płomieniach. Spłonęło o 
koło 70 domów.

Berlin. W miasiteczku Janów na pograniczu 
niemiecko - polskiem wybuchł w sobotę olbrzymi 
pożar, którego ofiarą padło 24 domy, 64 stodoły 
i 37 zabudowań gospodarskich. W akcji ratunko 
wej brały udział straże ogniowe zarówno polskie 
jak i niemieckie.

Cudowna laska. ;
Rzecz dzieje się na peronie kolejowym w Den- 

ver (Ameryka Północna), po którym spaceruje 
w oczekiwaniu na odejście pociągu jakiś jego­
mość. W pewnej chwili jakaś starsza niewiasta 
objuczona całą masą najrozmaitszych pakunków 
i walizek potrąca go jedną z nich w tak przykry 
sposób, że staje się powodem kłótni pomiędzy 
temi osobami.

Jegomość jest rozwścieczony, dama również 
i oto nagle chwyta ona za rączkę grubej lachy, 
którą ma w ręku i poczyna kijem tym okładać 
owego przeciwnika. Ten wyrwał Z rąk rozjuszo­
nej staruszki jej straszliwą broń i łamie ją o 
kolano.

(Oblicze damy staje się białe jak kreda, albo­
wiem z obu końców przełamanej laski poczyna 
się sączyć likier. Jegomość orjentuje się w sytu­
acji — przytyka Kij do ust i poczyna łykać wspa­
niały płyn. a pod wpływem nagle rozbudzonej we 
sołości wręcza damie drugą połowę tak smakowi 
tego kija.

Podobne laski od czasu wprowadzenia prohi 
bicji (zakazu picia alkoholu) w Ameryce mają 
tam duże zastosowanie.
Pozatem ojcowie wyżej wymienionych oskarżeni 
są o dawanie łapówek i zwalnianie swych synów 
z wojska przy pomocy pośredników.

(Poza tern niejaki H. Lenga, Hudesa Beczkow 
ska, Emanuel Milstein, Lama Milsztein i Marja 
Kończakowska oskarżeni są o zwalnianie poboro 
wych z wojska w sposób nielegalny o pośrednicz© 
nie w dawaniu łapówek itd. _________

Wszyscy oskarżeni odpowiadają z wolnej sto­
py za kaucją od 1 tys. do 25 tys. złotych.

W młodych jesionach, które rosły przed chatą 
zadzwoniły struny lutni, cichą i dźwięczną pieśń 
wiatr wiosenny niesie, coraz głośniej słychać mu­
zykę, jakby grajek zbliżał się do Cichostowej cha­
ty. Wyszedł wnet z zarośli, stanął przed oknami, 
gdzie w panieńskim ogórku rosły ©stróżki, nagięt- 
ki, zielenił się barwinek, kwitła boża rosa.

Oczy gęślarza do okien Cichostowej chąty 
zwrócone, zapatrzone w okna, jakby pieśnią chcia 
ły wywabić istotę, dla której struny harfy grają. 
Miłości pieśń gęśl chłopaka śpiewa, to o czem ser­
ce marzy chciałaby ręka na gęśli wydzwonić*..

•Patrzy, śpiewa czule i patrzy... w tern.,,
Oderwały się o czy młodz i ana od okien, padły 

na pielgrzyma.
Zazgrzytała gęśl, urwała się miłosna piosen­

ka, oczy pieśniarza szeroko się otwarły. Wpa­
trzył się ze zdziwieniem w twarz włóczęgi; pochy 
lił się. wyciągnął rękę, jakby ta ręka wyciągnięta 
mówić chciała, bo usta otwarte oniemiały.

— Mieczysław!!! — krzyknął pieśniarz.
Pielgrzyma już przed chatą nie było, wpadł 

w zarośla wiklin, przeskoczył strugę...
Sobieta! mój lutnista — szepcą drżące usta.
Aby zmylić trop. skręcił na prawo, ominął 

szerokiem kołem chałupę i w przeciwną stronę 
bieży. Szaleństwo i strach dodały sił. Przeląkł się 
ludzi, boi się wpaść w ręce braci... Wszak słyszał 
ich rozmowę, wie, że z ręki swych •poddanych 
czeka go haniebna śmierć.

Ściganym jako zwierzę dzikie.
lOpuścił łożysko rzeki, zasiane chatami i ziem 

niakami, leci w czarną gętwinę. gdzie ludzi nie­
ma, gdzie uchronić się można od śmierci. Tam, w 
mateczniku, spotka wilka lub niedźwiedzia, ale 
tam przecie niema straszniejszego od nich czło­
wieka. Brata... jednej krwi jednej mowy.

(Ciąg dalszy nastąpi). ,
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Tuchola. (Napad w hotelu). Policja przytrzy­

mała dwóch osobników, Józefa i Stanisława Ko­
ciaków, pochodzących z Łodzi, którzy, przybyw­
szy do „Hotelu du Nord“ , zamówili sobie obiad, pi 
wo i wódkę. Kiedy obiad spożyli, ulotnili się, nic 
nie płacąc. Wszczęto za nimy pościg i sprowadzo 
no ich zpowrotem. Po uiszczeniu należności je­
den z nich chwycił p. Litwitza, kier. hotelu, je­
dną ręką szyję, drugą zaś nacisnął nos. W ja­
kich zamiarach to uczynił, ustalą dochodzenia. 
Zawiadomiono policję, która owych osobników 
osadziła w więzieniu.

Sępólno. (Nieszczęśliwy wypadek). W ubie­
gły piątek około godz. 8 zdarzył się w cegielni w 
Niechorzu nieszczęśliwy wypadek przy wpycha­
niu surowej cegły do pieca. Lorka wysadziła i 
prawie cały ciężar spadł na robotnicę Helenę Mał 
kównę, kalecząc ją. Nieszczęśliwa została po za­
opatrzeniu odwiedziona do szpitala w Więcborku

Starogard. (Żywy slup w płomieniach). Dnia 
16 bm. wydarzył się w Czarnej Wodztie straszny 
wypadek, którego ofiarą padła żona urzędnika ko 
lejowego Czapiewskiego, Marjanna. Wspomnia­
na, po połogu jeszcze*chora, zajęta była gotowa­
niem obiadu, gdy nagle odzież jej zajęły płomie­
nie. Będąc za słabą, by się ratować, wołała o po­
moc. Mąż, który spał w przyległym pokoju, przy 
biegł z pomocą, lecz zastał ją już bez przytom­
ności na podłodze prawie zwęgloną, Przywołany 
lekarz z Czerska zarządził przewiezienie jej do 
szpitala, gdzie po kilku godzinach zmarła, nie od­
zyskawszy przytomności

Starogard. (Nieszczęśliwy wypadek). Przy 
pracach ziemnych około boiska sportowego w 
Skórczu wydarzył się nieszczęśliwy wypadek, któ 
rego ofiarą padł 55-letni robotnik Bolesław Chrza 
nowski. Przy Wybieraniu piasku z głębokiego do­
łu został zasypany, przyczem odniósł pokalecze­
nia wewnętrzne. W ciężkim stanie odwieziono 
go do szpitala w Starogardzie, gdzie następnego 
dnia zmarł.

Tczew. (Nowa świetlica SMP.) W niedzielę po 
nieszporach przy salce parafjalnej na Nowem- 
mieście odbyło się poświęcenie nowourządzonej 
świetlicy dla obu Stowarzyszeń, męskiego i żeń­
skiego, Młodzieży Katolickiej na Nowemmieście. 
Świetlica mieści się w suterynie domu parafjal- 
nego i jak na początek wyekwipowana zastała 
wprawdzie skromnie i ubogo, ale dostatecznie 
dla celów Stowarzyszeń. Po nieszporach zaproszę 
ni goście i towarzystwa ze sztandarami ustawili 
się półkolem przed salką, poczem przemówił ks. 
kuratus Młyński, witając wszystkich przybyłych 
i dziękując za ofiary, jakie zostały złożone na 
urządzenie świetlicy. Następnie ks. kuratus doko 
nał poświęcenia świetlicy. Przemawiali, składa­
jąc życzenia pp. Kamiński w im. starosty, prezes 
Tow. św. Józefa Krajnik, Krzemieniecki i ks. wi 
kary Zaleski. Pozatem zaproszeni delegaci i goś- 
cio wpisywali się do Księgi Pamiątkowej.

Grudziądz (W sprawie Sławuskiego.) Zarząd 
główny Powstańców i Wojaków w Grudziądzu 
rozpatrywał zarzuty, podniesione przez organiza 
cje narodowe Chełmna przeciw referentowi oświa 
towemu prof Sławuskiemu z powodu jego wystą­
pień na zebraniu Powstańców i Wojaków w Cheł 
mnie, na którem dopuścił się bluźnierstwa. Nie 
przesądzając wyniku dochodzeń, postanowił za­
rząd prof. Sławukiego zawiesić na stanowisku 
referenta oświatowego

Kartuzy, (śmierć w jeziorze) Dnia 14 bm uto­
nął podczas kąpania w jeziorze klasztornem pod 
Grzybnem Brunon Paweł Trepczyk z Grzybna, lat 
19. Kąpał się on wspólnie z kilku kolegami, a kie 
dy znajdował się około 40 metrów od brzegu, na­
gle głośno zakrzyknął i od razu utonął. Część obec 
nych pospieszyła natychmiast na ratunek, który 
jednak okazał się bezskuteczny, gdyż nieszczęśli 
wy pozostał na dnie jeziora w głębokości około 
3 metrów. Zwłoki wyłowiono dopiero o godzinie 
20 wieczorem

Gdynia. (Nieszczęśliwy wypadek). WczJora<j(
o godzinie 10-tej uległ nieszczęśliwemu wypadko 
wi Stanisław Lizakowski z Oksywia, robotnik, 
zatrudniony w firmie „Ełibor". W porcie węglo­
wym upadł on na zderzaki, wobec czego doznał 
potłuczenia głowy i pęknięcia naczyń krwionoś­
nych. Wymienionego odstawiono do szpitala SS 
Miłosierdzia.

Gdynia. (Morze wyrzuca beczki ze śledziami).
Już od kilku dni zauważyć można na całem wy­
brzeżu, a szczególnie w pobliżu Orłowa leżące na 
brzegu morza śledżie.

Morze wyrzuca setki beczek ze śledziami, 
które w przeważnej części są zepsute. Urząd Mor­
ski czyni starania, mające na celu całkowite o- 
czyszczenie wybrzeża. Ciekawe jednak, skąd się 
ta ogromna ilość beczek ze śledziami bierze.

— (Wyłowiono zwołki marynarza). Dnia 22 
bm. o godz. 6-iej wyłowiono zwłoki w porcie wę­
glowym marynarza norweskiego. Soerensena Ka 
rola ze statku ss. „Biskaja“, który przed 8-miu 
dniami utonął.

— (Trup na torze kolejowym). Skowerski Jan 
z Warszawy uległ nieszczęśliwemu wypadkowi. 
Wymieniony zamierzał pociągiem zdążającym z 
Gdyni do Warszawy bez biletu wyjechać i gdy 
usiłował wskoczyć do pociągu w czasie biegu, —

wpadł pod koła, które oddięły mu gowę i' lewą 
rękę. Zwoki po orzeczeniu sądowo - lekarskiem 
zostały przewiezione do trupiarni na Grabówku.

— (Budowa urzędu pocztowego w porcie.) Na
terenie samego portu gdyńskiego przy nabrze­
żu polskiem buduje się obecnie mała poczta por­
towa, która zastąpi tymczasowy budyneczek, znaj 
dujący się naprzeciwko Urzędu Morskiego. Oso­
bliwością nowej poczty jest budowa jej z materja- 
łu .,sołomit“ — płyt z prasowanej słomy. Jest to 
materjał ogniotrwały i nadzwyczaj lekki, pocho­
dzący z zakadów w Dziedzicach na Śląsku.

Pelplin. (Winszujemy!) Ostatnio, odbywał się 
tu przed komisją egzaminacyjną, drugi egzamin 
nauczycielski. Dobrze wywiązała się z sieci pytań 
p. Chylewska i p, Jaskólski ze szkoły Wydzia­
łowej,

— (Z dziecezji). W odpust Bożego Ciała od­
prawił sumę w kościele parafjałnym ks. proboszcz 
Dąbrowski. Kazanie wygłosił ks. prof. Dreszler, 
a pienia wykonał chór Tow. św. Cecylja. Udział 
wiernych był liczny. W kaplicy św. Józefa, odby­
wają się obecnie rekolekcję dla Stów. Dzieci Marji 
Piękne i wzruszające słowa czcigodnego Ojca, 
trafiają do kornych serc słuchaczek. Udział człon 
kiń jest liczny.

Walichnowy. (Wizytacja). Najprzew. Ks. Bi­
skup Okoniewski przybył do naszej parafji celem 
dokonania kanonicznej wizytacji. Dostojnego goś 
cia powiitał stary miejscowy obywatel i sołtys, p. 
Seida. Starzec oraz mała dziewczynka w skrom­
nej deklamacji wyrazili serdeczność i przyjazne 
uczucia całej parafji. Naj. Ks. Biskup, wybierz- 
mował szereg osób i dziieci. Po wizytacji w szkole 
wrócił Jego' Ekscelencja do Pelplina Wczoraj 

wyjechał Jego Eks. Ks. Biskup do Poznania na 
zjazd Ks. Biskupów i Kongres Eucharystyczny. 
W kongresie wezmą udział oprócz tego ,z naszej 
diecezji Ks. Biskup Dominik i dużo Przewieleb­
nego Duchowieństwa.

Subkowy. Ofiara własnej nieostrożności. Głó­
wną przyczyną nieszczęść jest nieostrożność i 
nieroztropność. Wisła pochłonęła onegdaj:, syna 
p. Gregorkiewicza Franciszka z tej racji.

Gdańsk, (Tragiczna śmierć handlowca.) Zwią 
zek Pracowników Kupieckich w Gdańku urządził 
wycieczkę parostatkiem do Bąsaku W wycieczce 
brał również udział jako gość 20 letni Eryk Ka­
rau Ź Gdańska Podczas pobytu nad wybrzeżem 
Karau zamierz, użyć kąpieli i wszedł do morza W 
pewnej jednak chwili począł tonąć. Na ratunek 
podążył mu członek Związku Pracowników Ku­
pieckich i Jego sekretarz — Seezen, dobry zresztą 
pływak. Prawdopodobnie tonący Karau uchwycił 
się podążającego mu na pomoc Seezena, tak że 
obaj znaleźli śmierć w nurtach Bałtyku Mimo 
długiego poszukiwania, nie zdołano znaleźć zwłok 
obu zatoniętych Śp. Seezen, lat 38 pochodził z m 
Łodzi i mieszkał od kilku lat w Gdańsku. Osiero 
cił on żonę i dwoje dzieci,,

(Straszna katastrofa.) Onegdaj wieczorem na 
jednej z ulic Gdańska zderzył się przejeżdżający 
motocykl z automobilem. Ofiarą zderzenia padł 
kupiec Helmut Rosenberg, który zginął na miej­
scu. Jego towarzysz, kupiec Gerhard Appel, został 
lekko poraniony.

Z  D A L S Z E J  P O L S K iT
Sensacyjna rozprawa o oszustwa poborowe.

Łódź. Rozpoczynająca się tu rozprawa o oszu 
stwa poborowe wywołała niezwykłe zaciekawie­
nie nietylko w Łodzi, lecz i w całym kraju, gdyż 
jest to naj większy tego rodzaju proces.

Oskarżeni — Maksymiljan Sereski ląt 23, Eu- 
genjusz Elsner lat 23. Tadeusz Steigert lat 26 i 
Adolf Daube lat 26. wszyscy czterej synowie fa­
brykantów łódzkich, zwolnili się w nielegalny spo 
sól) z wojska i korzystali^ fałszywych dowodów.

Święta Lucia i święta 
Katarzyna

Uroczysta kanonizacja.
Citta del Vaticano. Kanonizacja jest najbar­

dziej solennym obrządkiem Kościoła Rzymsko - 
Katolickiego i dzieli się zazwyczaj na trzy części: 
procesję uroczystą, kanonizację i Mszę św. Ponty- 
fikalną, odprawianą przez Papieża. Niedzielna 
kanonizacja, rozpoczęta około 8 rano uroczystą 
procesją, w której wzięli udział przedstawiciele 
kleru rzymskiego oraz wszystkich urzędów ko«- 
gregacyjnych i Kongregacji Obrządków in gremio 
miała charakter niezwykle podniosły. Zaraz po 
klerze w  procesji niesiono w otoczeniu płonących 
pochodni dwie chorągwie z wizerunkami błogo­
sławionych Łucjii Filippini i Katarzyny Thomas. 
Za chorągwiami, w otoczeniu szwajcarskiej gwar 
dji papieskiej i dworu w galowych strojach oraz 

kardynałów w wysokich mitrach białych na 
sedia gestatorja niesiono Piusa XI-go pod balda­
chimem, podtrzymywanym przez ośmiu prałatów 
dwóch innych prałatów niosło flabelli (wachla­
rze). Z tyłu za sedia gestatoria postępowały plu­
tony wszystkich sił zbrojnych papieskich.

Papież zasiadł na tronie, wzniesionym w ab­
sydzie bazyliki pod katedrą Księdza Apostołów 
i odebrał uroczysty hołd kardynałów i biskupów, 
poczem kardynał Laurenti, jako prokurator kano i

nizacyjny i prefekt Kongregacji Obrządków w 
towarzystwie adwokata konsystorjalnego zbliżył 
się do stóp tronu i trzykrotnie zapytał: instanter, 
insiantius, instantissime, czy chce zapisać w po­
czet Świętych Kościoła Rzymsko - Katolickiego 
błogosławiione Łucję i Katarzynę. Pius XI na 
pierwsze zapytanie przez sekretarza bul odpo­
wiedział, że chce błagać o wstawiennictw o Świę­
tych Pańskich, przyczem kapituła odśpiewała łi- 
tanje odpowiednie. Na drugie zapytanie Pius XI 
odpowiedział, że, należy błagać o oświecenie przez 
Ducha Świętego, przyczem odśpiewano Veni Cre- 
ator, wreszcie na trzecie zapytanie, zawsze za po­
średnictwem msgr. Sebastiantego, Pius XI odpo 
wiedział, że zalicza w poczet Świętych Kościoła 
Rrzymsko - Katolickiego i Powszechnego Błogo­
sławione Łucję i Katarzynę.

Wówczas Papież podniósł się i z wysokości 
tronu donośnym głosem oświadczył uroczyście, 
że Błogosławione Łucja Fil^ppinli i Katarzyna] 
Thomas są zaliczone w poczet Świętych, intonu­
jąc Te Deum. Po zakończeniu ceremonji kanoni­
zacji właściwej rozpoczęła się uroczysta Msza św. 
według solennego rytunału papieskiego.

Po odśpiewaniu każdej ewangelji po łacinie 
obecni księża obrządku grecko - katolickiego po­
wtarzają tekst w języku greckim. Przed Ofiaro­
waniem utworzyły się orszaki, złożone z przed 
sta wicie li kleru i podeszły do tronu papieskiego, 
aby złożyć Papieżowi tak zwane dary postulacyj- 
ne. Dary te składają się z pięciu świec z rysunka 
mi wykwintnie wykonanemi przez znanych arty 
stów i przedstawiającemi fragmenty z życia no­
wych świętych, dwóch chlebów, jednego pozłaca­
nego, a drugiego posrebrzonego, z dwóch baryłek 
wina mszalnego, z trzech klatek pozłacanych z 
synogarlicami, gołębiami i ptakami najrozmait­
szych rodzajów.

Podczas Podniesienia rozbrzmiewały srebrne 
trąby z balkonu pod kopułą.

Po udzieleniu Apostolskiego Błogotsław|ień- 
stwa po Ite mlissa est, Pius XI, niesiony na sedia 
gestatoria, w otoczeniu jedynie swego dworu, po­
wrócił przez schody Bermini‘ego do swych apar­

tamentów.
Nadmienić trzeba, że przed wejściem do Ba­

zyliki, Ojciec Święty przywdziewa uroczyste sza­
ty pontyfikalne w kaplicy sykstyńskiej, wstępuje 
na sedia gestatoria w sali Królewskiej (Sala Reg­
la) i w otoczeniu orszaku schodzi przez schody 
Bernini‘ego do krypty Bazyliki św. Piotra, naw- 
prosit pomnika Konstantyna. Papież, przybrany 
w tjiarę, trzyma w lewem ręku zapaloną świecę, 
a prawa błogosławi tłumy, klęczące pobożnie. 
Uroczysty ten ceremonjał nie ulega zmianie od 
wieków i przy każdem solennem nabożeństwie z 
udziałem Papieża ma miejsce.

Jeszcze bardziej uroczysty charakter będzie 
miała kanonizacja dn. 29 b. m., gdyż zbiega się 
ona ze świętem św. Piotra. Oprócz ceremonji ran 
nych dnia tego będą miały miejsce uroczyste nie­
szpory z udziałem chórów nietylko kaplicy Syk­
styńskiej, aie i wszystkich scholae cantorum w 
Rzymie. Uroczyste pienia religijne, wykonywane 
przy tego rodzaju uroczystościach stanowią wspa 
niały koncert na cześć Księcia Apostołów.

Nieudana egzekucja.
W Eatonji istnieje jeszcze kara śmierci, przy­

czem skazanemu wolno wybierać między śmier­
cią przez powieszenie i przez otrucie. Niedawno 
skazany zbrodniarz. Sergiej Wasilew, wybrał tru 
ciznę i w wesołem usposobieniu wypróżnił czarę 
z napojem o przyjemnym smaku. Ale Wasilew, 
posiadając bardzo silny organizm, nie umarł i po 
krótkiej niedyspozycji przyszedł do zupełnego 

zdrowia.
Osadzono go ponownie w jego celi więziennej 

i obecnie prawnicy głowlią się nad tern, co zrobić 
z tym skazańcem. Wyrok śmierci został wszak 
(wykonany i nasuwa się pytanie, czy Wasilew 
prawnie jest przetrzymywany w więzieniu. Inne 
jeszcze pytanie pozostaje narazie bez odpowiedzi 
czy mianowicie dopuszczalne jest powtórzenie 

już wykonanego wyroku. Jest to istotnie zagad­
nienie trudne do rozstrzygnięcia.

Wesoły kącik
Sędzia: — Wiek pani?
Świadek — starsza panna, milczy zakłopo­

tana.
Sędzia: Może mi pani w takim raziepoiwie,

ile lat miała pani w roku 1920?
Świadek, rozpromieniony: Dwadzieścia trzy

łata, panie sędzio.* * *
Pierwszy aktor: — Czytał pan, jak podłą re­

cenzję wypisał mi ten krytyk za mojego Ham­
leta?

Drugi aktor: — E, niech się pan tern nie
przejmuje. Ten człowiek nie ma własnego sądu.
Pisze zawsze tylko to, co inni mówią.★ * *

Student: — Pan profesor obiecał nam serję 
nowych prelekcyj o mózgu.

Profesor — Owszem, ale dopiero w następ­
nym miesiącu. Obecnie mam co innego w głowie.

Drukiem drukarni „Dziennika Pomor»ki#f»“
WL J. Schrsiber. Chojnic*
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C H O J N I C E
Choin fce, dnf» 25. czerwca 1930 t.

Panie, które brały odział w kwestowaniu na rzecz 
Kolonji Letniey“ uprasza się o łaskawe przybycie do loka 
lu pana Kaletty w środę dnia 25 bm. o godzinie 5 po poŁ

Wpisy do 3 klasowej Państw, Koed. Szkoły 
Handlowej.

Wpisy do klasy 1 na rok szkolny 1930-31 
przyjmuje Dyrekcja Szkoły od dnia 12 czerwca 
ł>r. w godzinach urzędowych w kancelarji Szkoły 
Dworcowa 45. Zamiejscowi mogą, zgłaszać się 

pisemnie.
Przy wpisie przedłożyć: a) metrykę urodzenia 

i chrztu, b) świadectwo szczepienia ospy c) świa 
dectwo ukończenia 3 klas gimnazjum, lub 7 kla­
sowej szkoły powszechnej (4 kl. szkoły wydziale 
woj.) W myśl rozporządzenia Rady Ministrów' z 
z listopada 1929 roku pozycja 663. Dziennik Ustaw 
Rzeczypospolitej Polskiej z 23 grudnia 1929 roku 
Nr. 88, paragraf 2 absolwentom tut. Szkoły jako 
szkoły średniej przysługuje prawo do zajmowa­
nia stanowisk urzędniczych 2 kategorji w> pań­
stwowej służbie cywilnej, na równi z absolwenta 
mi państwowych szkół średnich ogólnokształcą 
cych — Egzamin wstępny odbędzie się w ponie­
działek dnia 30 czerwca br o godzinie 9 rano w 
.gmachu Szkoły

Chojnice, w czerwcu 1930 r
(—) Kozubski. Dyrektor Szkoły

Z zebrania Towarzystwa „Zgody41 pod opieką 
św. Józefa.

Na ostatnim zebraniu Towarzystwa, przewodniczył 
prezes pan Kubik. Sekretarz pan Banasiak odczyta! proto 
kół, który baz zmian przyjęto. Uchwalano jednogłośnie by 
nazwę Towarzystwa zmienić. Odtąd nosi Towarzystwo 
następującą nazwę: Towarzystwo polsko - katolickie pod 
opieką św Józefa w Chojnicach.

Następnie omawiano sprawę wystawienia ołtarza pod 
•czas procesji Bożego Ciała. Ołtarz został ustawiony przed 
szkolą powszechną i był bezwątpiemiajednym z najbardziej 
imponujących i pięknych ołtarzy. Sam ołtarz wykonany 
został przez członka Towarzystwa pana Pabicha, który 
ten ołtarz wykona! na obczyźnie i dotąd go zachował.

Po omówieniu całego szeregu spraw wewnętrznych, 
prezes solwował zebranie hasłem „Niech będzie pochwalo­
ny Jezus Chrystus".

Z życia Narodowej Partji Robotniczej.
W  ubiegłą sobotę odbyło sie w lokalu pana Seydy mie 

sięczne zebramie Narodowej Partji Robotniczej. Wykład o 
socjalizmie wygłosi prezes pan 7/aremba. Mówca w dłuż­
sze m przemówieniu wskazał zebranym na szkodliwą dzia­
łalność Socjalizmu. Po referacie wywiązała się dyskusja 
w  której zabierano licznie głos. Pan Kubik podał zebra­
nym do wiadomości, że w swem prywatnem mieszkaniu 
udzielać będzie członkom NPR bezpłatnej porady prawnej 
Zgłosić się mogą również członkowie pokrewnych Związ­

ków. Pan Kubik przyjmować będzie interesentów we 
wtorki, czwartki, soboty i niedziele i to od godziny 5 do 7 
wieczór. W  niedzielę od 12 do 2 zaraz po nabożeństwie.

Następnie omawiano sprawy organizacyjne
Z życia pszczelarzy.

W  ubiegłą niedzielę odbyło się na sali pana Jażdźew 
s-ki ego miesięczne zebranie pszczelarzy chojnickich. Zebra 
niu przewodniczył prezes pan Rhode. Sprawozdanie z od­
bytego kursu zdał pan Thiede Następnie uchwalono wy­
słać do Izby Rolniczej w Toruniu list dziękczynny. Na­

stępnie zwiedzano pasiekę pewnego członka.
Zajście na ulicy Strzeleckiej.

W  związku z liczne mi wypadkami samochodowemu, 
jakie w ostatnim czasie mają miejisca, patrolujący dnia 
22 bm. posterunkowy PP. zatrzymał przy zbiegu ulicy 
Strzeleckiej autobus, należący do pana Brunki, a zdąża­
jący z pasażerami do Charzykowa. Jak ów posterunkowy 
stwierdził szofer Antoni Ligman nie był upoważniony do 
jazdy samochodem i posiadał tylko zaświadczenie wysta­
wione przez Starostwo, że dyplom swój wysłał do Woje­
wództwa. Ponieważ posterunkowy już kilka razy poprzed 
mo upominał szofera, aby zaniechał jazdy bez odpowied­
nich papierów, wobec tego wezwał obecnie szofera do o- 
puszczenia samochodu. Właścicielowi zaś przedstawił szo 
fera z odpowiedniemi papierami, by mógł samochodem 
jechać dalej. Tak właściciel jak i szofer nie reagowali na 
wezwanie posterunkowego i przemocą usiłowali jechać 
dalej. Zaczęta się formalna sprzeczka i szarpanina z poste 
runko wy m. D >pie.ro starszy służbą posterunkowy przed 
którego paiaszkaniem zajście miało miejsce, wystąpił służ 
bowo i zlikwidował całe zajście Samochód pojechał, kie 
rowany przez innego szofera nieposłusznego zaś szofera 
który przemocą się darł do kierownicy, odprowadzono do 

Posterunku, gdzie spisano protokół za nieprawidłową 
jazdę, opór władzy i spowodowanie zbiegowiska.

Kradzież roweru.
W  niedzielę dnia 22 bm. przyjechał rowerem do kościo 

la do Chojnic robotnik majętności Szenfeld, niejaki Piotr 
Piekarski. Rower pozostawił w korytarzu domu przy uL 
Młyńskiej nr 8 Gdy powrócił z kościoła roweru już nie 
zastał Jak się okazało rower został przez nieznanego zło­
dzieja skradziony podczas nabożeństwa. Rower jest marki 
Naumann, numer 777214, przedstawia wartość 100 zł. 0- 
strzega się przed nabyciem tego roweru.

Z zielonej granicy.
Straż Graniczne przytrzymała na naszem terytorjum 

dwóch niemieckich łazików, którzy nielegalnie przekro­
czyli granicę polsko - niemiecką w okolicy Brus i wałęsa 
li się w lasach koło Męcikała. Są to: Konrad Augustyn 
Franciszek Klawitter i Wilhelm Machliner. Przywędrowali 
oni aż ze Saksonji,

Powiat
Łąg, powiat chojnicki. (Sprytny oszust.)

Pewien gospodarz z Łęga dostał mandat karny 
na sumę 15 zł. o czem dowiedział się pewien spry 
ciarz z Czerska. Podczas nieobecności gospodarza 

, udał się do jego żony i oświadczył że mąż jej zo­
stał aresztowany. Zwolnienie nastąpi wówczas, 
o ile owe 15 zł. zostaną zapłacone. Kobiecina oszu 
stowi uwigyzyła i tytułem zaliczki na karę wpła 
<ciła mu 10 zł. Gdy mąż po kilku godzinach powró 

i cił oszustwo wyszło na jaw,

I P O W I A T
Rytel, powiat chojnicki. (Pożar lasn.) W leś­

nictwie Jakuhowo, należącem do Państwowegę 
Nadleśnictwa Rytel, powstał w poniedziałek w 
lesie ogień. Kilka mórg młodego zagajnika padło 
pastiwą płomieni. Na szczęście udało się ogień 
(dość wcześnie stłumić i uniknąć tym sposobem 
szkód większych.

IKonarzyny, powiat chojnicki. (Kurs kroju i 
szycia.) Staraniem PTR. odbywa się tu kurs kroju 
i szycia Uczęszczają nań 22 kursistki. Kursy pro 
wadzi instruktorka p Płotkówna.

Kouarzynki. powiat chojnicki. (Nagroda za 
sumienną pracę.) Konkursistka Fr. Jażdżejew- 
ska w Konarzynkach za sumienną pracę w sekcji 
konkursowej tuczu świń, zorganizowanej przez 
PTR otrzymała bardzo cenną nagrodę w postaci 
rasowego knurka.

Lubna, powiat chojnicki. (Nieszczęśliwy wy­
padek.) Ubiegłej soboty mistrz rzeźnicki T. z Czer
ska, jadąc furmanką, nieszczęśliwym trafem na 
jechał na 9 letnią Anastazję Kulasównę, idącą 
ido szkoły. Koła wozu przeszły przez dziecko i zła 
mały mu nogę. T. podniósł przejechaną i oddał 
ją pod opiekę kierownika szkoły

Czersk, powiat chojnicki. (Kradzież przez 
okno.) W nocy na poniedziałek nieznani spraw­
cy włamawszy się przez okno .skradli ze skład u 
pana Kaczyńskiego przy ulicy Chojnickiej pewną 
ilość towarów kolonjalnych, mianowicie kiełbasy 
kawy ftp. Zabrali też zawartość kasy wysokości 
30 złotych. Właściciel ocenia swe straty na 100 zł 
Policja czyni za złodziejami energiczne poszuki 
wania.

— (Bieg zawodników z SMP.) W niedzielę u- 
rządziło SMP. Czersk wielki bieg od Ogniska przy 
placu kościelnym do jeziora Ostrowickiego. W 
biegu tym brało udział 6 zawodników. Jako pier­
wszy do mety dotarł dh. Szmagliński ,T., drugi 
Zabrocki Z., trzeci Dobecki A. Wszyscy zawodnicy 
dobiegli do mety w świetnej formie. Zwycięzcy 
otrzymali następujące nagrody: Szmagliński — 
etui alpakowe, Zabrocki—wieczne pióro, Dobecki 
— papierośniczkę.

— (Przestroga dla wszystkich.) Do czerskiego 
posterunku policyjnego doniesiono co następuje:.

W miejscowości niemieckiej Bóichten tuż 
nad granicą dokonali na pewien interes napadu 
rabunkowego trzej mężczyźni uzbrojeni. Bandyci 
zrabowali ogółem 8000 marek niemieckich, zapa 
kowanych w ten sposób: 400 mk. w banknotach 
po 10 i 20 mk. 1200 mk. w banknotach po 50 mk. 
450 mk. w srebrze po 3 mk., 2000 mk w srebrze 
po 2 mk. i 70 mk w bilonie Bilon i srebro były u- 
łożone w rolki owinięte papą biało - szarą ban­
knoty ułożone były w paczkach po 500 mk ,owinię 
tych biało - szaremi przepaskami.

Ponieważ zachodzi możliwość, że bandyci bę 
dą próbowali pieniądze tzmienić w powiecie choj 
nickim, przeto ostrzega się wszystkich, aby przy 
wymianie pieniędzy niemieckich byli ostróżni, po 
dojrzanych zaś osobników oddali w ręce policji.

1  OSTATNIEJ CHWILI
Wskutek zerwania się domu

nowobudującego się w Gonstantine (Afryka Półn) 
zabitych zostało 9 osób.

Liczba bezrobotnych w Anglji 
wzrosła obecnie do liczby 1,9 mil jon ów 

Wychodźtwo do Ameryki
(Stanów Zjedn.) zostało ograniczone o 50 pro 

cent ażeby zapobiec wzrostowi bezrobotnych 
Sterowiec angielski

odbył wczoraj po przebudowaniu pierwszy lot, 
który odbył się przy silnym wietrze bardzo sprę­
żyście.

Skazanie szpiegów.
Przemyśl. Przed sądem okręgowym w Prze­

myślu toczyła się rozprawa przeciwko 3 Ukrain 
com o szpiegostwo. Trybunał wydał wyrok ska­
zujący Fedyniaka na 4 lata, Bączkę na 2 lata, 
Szarego na 17 mieś. ciężkiego więzienia.

Wywiad, którego nie było.
Warszawa. W niektórych dziennikach poja­

wił się wywiad b. min. Czechowicza w sprawie 
stosunku rządu do parlamentu.

P. Czechowicz nadesłał do Syndykatu Dzien­
nikarzy list, w którym oświadcza, że wywiadu ni 
komu nie udzielał i że sprawę skierowuje na dro­
gę sądową. |

SsBJ
olezbfdM również podczas lata 
Jako środek uśmierzający bóle.

Do natoda w aptekach.

Powrót min. Piłsudskiego. 
Warszawa. Dnia 23 6 min. Piłsudski powrócił 

z Druskienik.
Polska zwycięża w Trój meczu Bałtyckim.

Tallin. Lekkoatletyczny Trójmecz Bałtycki 
zakończył się zwycięstwem Polski, która zdobyła 
119 punktów, druga Estonja 119 punktów (ale 
mniej pierwszych miejsc), trzecia Łotwa.

Dowódca statku Cóln u min. Strassburgera 
Generalny komisarz Rzplitej min Strassbur- 

ger wydał wczoraj w południe śniadanie na cześć 
dowódcy bawiącego w porcie gdańskim niemiec 
kiego krążownika Cóln. Podczas śniadania wy­
mieniono toasty okolicznościowe.

Nagroda dla Ligi Narodów.
Genewa. Na ręce sekretarza generalnego Ligi 

Narodów sir Erika Drummonda nadesłana zosta 
ła nagroda, przyznana Lidze przez fundację im. 
Woodrowa Wilsona jako wyraz uznania za dzia­
łalność w ciągu 10 pierwszych lat jej istnienia. 

Jest to nagroda fundowana na r. 1930.

Giełda bydlęca
Poznań, dnia 24. VI. 1930.

A. Woły : Bydło:
a pełnomię«n»* wytuczone woły, najwyżej

wartości rzeźnej, mezawzęgme 114—120
b) pełnomięme wytuczone woły od

2 — 3 lat !C2—112
B. Stadniki:

a) pełnomięsne, wyrosłe, najwyższej
wartości rzeźnej 1>0—116

b) nietucrone 100-106
c) miernie odżywione młodsze i dobrze

odżywione stare —
C. Jałówki I krowy:

a) pełnomięsbte, wytuczone jałówki,
najwyżej wartości rzeźnej 110—118

b) pełnomięsne, wytuczone krowy naj­
wyższej wartości rzeźnej do lat 7 100—106

c) starsze wytuczone krowy I mniej do*
bre młodsze krowy i jałówki 84— 96

d) miernie odżywione jałówki —P84
e) liche odżywione krowy 06C—G70

Cielęta t
b) najprzedniejsze cielęta tuczone 160—170
c) średnio tuczone cielęta i na przedniejsze

ssaki 150—158
d) mniej tuczone cielęta i dobre ssaki 140-146
e) liche ssaki 120-130

Owce t
Opasy chlewne.

a) jagnięta tuczne i młodsze skopy tuczne 120—130
b) starsze skopy tuczone, liche jagnięta

tuczone i dobrze odżywione młode owcy 80—119
c) miernie odżywione skopy i owce 000—000*

Świnie:
a) tuczone ponad 150 kg. żywej wagi
b) pełnomięsne od 120 do 150 kg. żywej

wagi 178—184
c) pełnomięsne od 100 do 120 kg. ży wej

wagi 172 -176
d) p-ełnomięsiste cd 80 do 100 kg.

żywej wagi 164—170
e) mięsne świnie ponad 80 kg. 152 — 160
f) maciory i późne kastraty 140—150
Przebieg targu bardzo spokojny.

RUCH w TOWARZYSTWACH
Sokót — Sekcja gier sportowych. Treimig w piłkę not 

ną dziś o godzinie 6 wieczorom na boisku. Kierownik 
Zabranie Żeńskie! Konferencji św. Wincentego a Paule

odbedizie isię w środę dnia 25 bm. o goćLzinie 5 po południu 
w lokalu pana Kaletty O liczny udział uprasza Zarząd 

Klub Tennlsowy — Chojnice. Nowy plan gry wywie 
iszony jest w oknie wystawowem Fr. Ludwig Rasch Obo 
wiąziuje od 24 5 br

Przez nieostrożność zabił młodego człowieka
W wnelkim Klińczu, powiat kościerski zda­

rzył się swego czasu okropny w skutkach wypa­
dek. Otóż podczas strzelania do tarczy w floweru 
syn oberżysty Pawła Gliszczyńskiego ugodził 19 
letniego Okraja będącego podporą biednych ro­
dziców. Mimowolny zabójca zabrał ojcu 7-miO' 
milimetrowy flower aby ćwiczyć się w strzelaniu 
w ogrodzie. W jego towarzystwie prócz śp. Okra 
ja znajdowali się i inni. W pewnej chwili padł 
strzał, który ugodził śp. Okraja w krtań i kula 
przeszła na wylot. Natychmiast wezwano dr. Pel 
lowskiegó z Kościerzyny, który zarządził przewie 
zienie denata do Kościerzyny, Stamtąd przewie

ziono go w stanie groźnym do zakładu św. Boro 
meusza do Chojnic, gdzie zmarł po kilkudnio­
wych męczarniach.

Obecnie odbyła się przed Sądem Okręgowym 
■w Chojnicach rozprawa sądowa. Nadawie oskar 
żonych zasiadł 20 letni Paweł Gliszczyński. Twier 
dzi on, że jest niewinny. Po przeprowadzanej raz 
prawie prokurator wniósł 6 miesięcy więzienia, 
dla podsądnego. Sąd po naradzie skazał go za za 
bójstwo z paragrafu 222 z uwzględnieniem waż­
nych okoliczności łagodzących na karę więzienia 
przez cztery miesiące. Wykonanie tej kary za­
wieszono na przeciąg 2 lat. j
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Od środy, dnia 25. czerwca b. r.

Sprzedaż tanich sukien!
Suknia perkalikowa 
Suknia woalowa 
Suknia muślinowa 
Suknia popelinowa 
Suknia jedwabna (eolienna) 
Suknia jedw. fularowa

Bosaty wybór!

19.50 jjB jj Jedwab do prania, nowe wzory 2.40

3 4 0 0  jjg| Jedwab do prania, ładne wzory,lepszy gat. 2 85
H «

49 .00  I g i  Jedwab do prania, eleganckie wzory 3.25

16.90 jjJ| Muślin bawełniany * .80

!® 1  Muślin bawełniany, lepszy gatunek 1.95

| i§  Muślin wełniany 4.00

B o g a t y  w s b ó r l

41.

90.

Juijusz Schreiber, Chojnice
Rynek 17. Telefon 48.
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Przetarg przymasauy
Dnia 27 bm. o godz. 7. 

rano w Kosotudach w so­
łectwie

1 szafę do bielizny 
Winkowski

Kom. sąd. Chojnice 1498

Przetarg przymusowy
W piątek 27 bm. o godz. 

3-ciej ro poł sprzedawać 
będę w Lubni r rzed sołect­
wem najwięcej dającemu 
za gotówkę:

1 młockarnię 
1 maneż 
1 bryczkę.

W. Kowalski 
Kom. sąd. Chojnice 1499

Przetarg przymusowy
Dnia 27 bm. o godz.?-giej 

po poł. w Zalesie w so­
łectwie :

1 lustro z p dstawką. 
W. Kowalski

Kom. sąd. Chojnice. 1500

Przetarg przymusowy
W piątek 27 bm. o godr. 

1-szej po poł sprzedam w 
Brusach na dworcu kolejo­
wym najwięcej dającemu 
za gotówkę:

1 szafę dębową 
8 cbm. bali 2 calowe 
1 dojną krowę. 

Winkowski
komornik sądowy. 1502

Przetarg przymusowy
W piątek 27. bm. godz. 

12 w poł. sprzedawać będę 
w Brusach w lokalu pana 
Marcela Cisewskiego naj­
więcej dającemu za gotów. 

8 lustra z podstawkami 
2 kanapy
1 radjoaparat 4 łampko- 

wy w komplecie
2 dębowe biurka
1 dębową szafę do ksią­

żek, 1 szafę z szkłem
2 kanapy z fotelami.

Winkowski
Kom, sąd. Chojnice 1501

Najlepszą
kiszoną

kapustą
poleoe 1496

Alfons Plerzuflslti,
Gdańska 5.

Polecam „Primo^dobra
kapustę
kiszoną
Stanisław Rink,

Rynek 6. 1497
50 ctn. zdrowej

s ł o m y
do sprzedania. 
Cena za ctr.

1493 
3 zl.

S p ic a . S ta w e m .
Sprzedani

gospodarstw
50 merg ziemi pszen­
nej l oberża, zabudo­
wania masywne, in­
wentarz żywy I mar­

twy nodkompletny.
Pis. zgłoś?, do eksp. Dzień. 
Pom. pod nr. 1477

Samochód
c ię ż a r o w y

V/2lon. Marki Opel
z powodu kupna większego 
korzystnie do sprzedania.

A. Słomiński
Brusy| Telefon 9.

Plecaki
o r a z

Dziennie świeże

R ó ż e
poleca

k . B la szc zyk .

(Ozory no 
bluzki

do odprasowania
póleea

Ktieiemta 
Dzień. Pomorskiego.

w a lizk i
poleca

kslesarnla
„Dzień. PnmorsHlego".
Wykwintne

manicure] zi.
Dworcowa 72.
K r a k o w s k a .

Poszukuje się

mieszkania
2 pokoj z kuchnią, ewentl. 
1—2 pokoi próżnych dla 
starszej samotnej pani. Zgł. 
do eksp Dzień. Pom

Poszukuję zaraz

ucznia
do mego składu towarów 
kolonialnych i żelaznych.

B. Buda,
wl. Fr. Dereń,

Kamień, Pom. telefon 4.

Świeżo palone

kawy
po znanych cenach

oferuje 1492
Albert Ludwig

Młodszej

dziewczyny
poszukuje 1470

H o t e l  E n g e l .
Dom. Zbeniny

poszukuje

dziewczyny
do kuchni.

Sprzed.
konie i kartofle

Niniejsrem podaję do wia­
domości, ±e odebrałem
od zegarmistr/a p. Glumy 

część zegarków
do dalszej

• •reparacji
Zainteresowani mogą się 

zgłosić.
Jan Piechowski,
Zegarmistrz -Chojnice 

obok kościoła katolickiego.

Karty 
do gry

do nabycia

w księgarni
Dzień. Pomorsk,

Dziennie

iwiete Nitę 
l M ety dęte

L  H o w e .
zakład ogrodn.

Człuchowska 53. 1449

Mieszkanie
4 pokojowe ewtl. z ogro­
dem zaraz do wynajęcia 
Zgłosz. przyjmuje eksp. 
Dzień. Pom. 1488

Dileaczm
starszej, uczciwej, z dobre- 
ml świadectwami poszukuję 
od 1 lipca br 1486

Gimnazjalna 4-5 I.
Umeblowany

pokoi
do wynajęcia. 1499 
Dwcpcowa 54 II. na

>  Klub Żeglarski
w  C h o jnica chI u r z ą d z a

(u niedziele, dnia 29. czenoco 1930 r.

Uroczystość Wiontów
na jeziorze Charzykowskiemu

Początek o godzinie 16-tej.
W programie przewidziane są wśród innych : koncert 
orkiestry nad jeziorem, radjokoncert w sali klubowej,, 
wyścigi kajaków, pojedynek rybacki, jazdy żaglowców 
w eskadrach, zabawy ludowe, puszczanie balonu, 
sztuczne ognie,spaleniezniczów na jeziorze, noc wenecka, 
popisy żaglowców, otwarcie dancingu, oraz inne jesz ze 

niespodzianki.
O jak najliczniejszy udział prosi Komitet! 

Autobusy pomiędzy Chojnicami a Charzyko- 
wem kursują co pól godziny.

Muchołapki
„Aeroxon”
najlepszy gatunek. Dla odsprzedających, 

wysoki rabat.

Drogerja

Juljan Hubert
Tel. 219 Chojnice, Pomorze.

Walter Heyn
mistrz malarski

U H O JH IC E , pl. Jagie llonek ! 6
wykonują wszelkie

proce malarskie — lak I malowanie poważ om.
Wielki wybór:

tapet bord i listew
•d 85 *ro*iy

od zwyczajnego do wykwintnego gatunku.
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